Orędzie dla Mirjany z 2 lipca 2014r. 

„Drogie dzieci, ja Matka was tutaj zgromadzonych i Matka całego świata, błogosławię was macierzyńskim błogosławieństwem i wzywam abyście podążali drogą pokory. Ta droga prowadzi do poznania miłości mojego Syna. Mój Syn jest Wszechmogący, On jest we wszystkim. Jeżeli wy, dzieci moje, nie rozpoznajecie tego, to znaczy, że waszą duszą włada ciemność - zaślepienie. Uzdrowić was może jedynie pokora. Dzieci moje, ja zawsze żyłam pokornie, odważnie i w nadziei. Wiedziałam, poznałam, że Bóg jest w nas a my w Bogu. Tego samego od was oczekuję. Pragnę, abyście wszyscy byli ze mną w wieczności, jesteście bowiem częścią mnie. Ja wam pomogę na waszej drodze. Moja miłość otuli was niczym płaszcz i uczyni was apostołami mego światła - Bożego światła. Miłością, która wypływa z pokory, nieść będziecie światło tam, gdzie panuje ciemność - zaślepienie. Nieść będziecie mego Syna, który jest światłem świata. Ja jestem zawsze przy waszych pasterzach i modlę się, aby zawsze byli dla was przykładem pokory. Dziękuję wam”.
Pokora chrześcijańska

Pierwsze zdanie tego orędzia brzmi dla mnie bardzo uroczyście. Za każdym razem, gdy Maryja przedstawia Siebie jako: „JA Matka”, budzi się we mnie serdeczna duma,  bo  Królowa Nieba i Ziemi, Potężna Niewiasta będzie przemawiać do Swoich dzieci. Jej błogosławieństwo, ma uzdolnić nas do przyjęcia prawdy, że droga pokory jest podstawą życia chrześcijańskiego. Chodzi o sposób myślenia człowieka, patrzenie na innych, ocenę własnego postępowania i sposób widzenia postępowania naszych bliźnich. Gdybyśmy tak zechcieli, całym sercem zgłębić tajemnicę naszej chrześcijańskiej pokory, gdyby nie wystarczało nam przyjmować jej tylko na poziomie umysłu, gdyby nie wystarczało nam jedynie wiedzieć, czym ona się objawia....  

Ta wiedza to już bardzo dużo, bo z doświadczenia wiemy, że nie każdy człowiek właściwie interpretuje, co to znaczy być pokornym, jednak nie powinniśmy zatrzymać się na tym etapie, tylko wchodzić, z Maryją za rękę, w  przemieniające doświadczenie pokory. Chodzi  więc o głębokie jej odczucie, na wszystkich poziomach naszego bytu. Dopóki każda komórka mojego ciała, dopóki moja dusza, a więc emocje, obrazy, skojarzenia,  nie wejdą w  przemieniające mnie doświadczenie pokory, nie będę w stanie żyć w stanie wolności! Chodzi o wolność od tego wszystkiego, co nie pozwala mi żyć w bojaźni Bożej, co  nie pozwala współbrzmieć mojej woli z wolą Boga. A bez tego nie ma posłuszeństwa, nie ma łaski. Nie ma spotkania z rzeczywistym, żywym Bogiem, który jest Wszechmocną, Uzdrawiającą Miłością. Pokorne dziecko Boże, znajduje sens życia w całkowitej zależności od Boga, tak  jak Nasza Święta Matka.
Maryjo, Matko nasza, wprowadź nas w wielką tajemnicę wolności jaką daje pokora. Wolności, która daje nam moc unikania pochwał ludzkich i szukania akceptacji u bliźnich, a uznania swojej niewystarczalności i potrzeby bycia zależnym we wszystkim od naszego Stwórcy i Pana. Chodzi o świadome i dobrowolne wyrzeczenie się samych siebie.

Maryjo, Matko nasza wprowadź nas na drogę autentycznej pokory, abyśmy w wolności, byli w stanie nie przeszkadzać Jezusowi w uwalnianiu nas od nas samych, żebyśmy byli zdolni żyć w Prawdzie. Pragniemy Maryjo, z Tobą za rękę, dążyć drogą pokory do przejrzystości i uczciwości wobec Boga i samego siebie.

Obyśmy nigdy nie zapominali, że Twój Syn, Maryjo, dzięki niewyobrażalnej pokorze uniżył samego siebie, aż do poziomu pychy grzesznego, ograniczonego człowieka.

Tak, pokora uzdalnia nas do wejścia na poziom takiej wolności, że cierpienia i poniżenia nie mącą Pokoju naszego serca, a cel naszej ziemskiej wędrówki, nie umyka nam z oczu.  Cokolwiek by się działo, dzięki pokorze, bez zbytniego zwlekania, jesteśmy zdolni poddać się  Bogu. I wcale nie chodzi o to, że się nie boimy, nie płaczemy, czy nie mamy trudności z rezygnacją z czegoś, co jest nam po ludzku drogie. Jeżeli pozwolimy przeniknąć się pokorą naszego Pana, którego przyjmujemy nawet fizycznie w czasie każdej Mszy Świętej, będziemy wtedy rzeczywiście przeniknięci Jego Duchem!

Dla mnie pokora naszego Jezusa jest przejawem Jego nieskończonej potęgi, bo będąc Wszystkim, dobrowolnie stał się niczym z miłości. Będąc maleńkim, bezradnym niemowlęciem już był nieskończoną Świadomością! Tak, pokora to wolność pełna mocy dobrowolnej, szlachetnej, pełnej miłości rezygnacji z czegoś, czego moglibyśmy dokonać lub mieć bez problemu. Tylko w takim usposobieniu, będziemy w stanie znosić w spokoju serca, niesprawiedliwość, oszczerstwa i potwarze, brak wdzięczności i ludzką głupotę, wszędzie tam, gdzie my apostołowie Maryi, będziemy nieść Miłość Jezusa. Również wśród naszych bliskich i w naszych wspólnotach ....
Naszemu Jezusowi takie właśnie doświadczenie towarzyszyło przez całe ziemskie życie:
„Na świecie było [Słowo], 
a świat stał się przez Nie, 
lecz świat Go nie poznał. 
Przyszło do swojej własności, 
a swoi Go nie przyjęli. 
Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, 
dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (...)” J 1,10-12.
Nasz Jezus emanuje nieskończoną pokorą, na miarę Jego Nieskończonej Wszechmocy, z której zrezygnował, by nas uświęcić i podnieść do godności dzieci Bożych. Pokora jest darem dla tych, którzy chcą ten dar od Boga przyjąć!
Tam, gdzie zanika pokora, zanika chrześcijaństwo.
„Drogie dzieci, ja Matka was tutaj zgromadzonych i Matka całego świata, błogosławię was macierzyńskim błogosławieństwem i wzywam abyście podążali drogą pokory. Ta droga prowadzi do poznania miłości mojego Syna.”

 Nasza Królowa Pokoju znów na nowo uświadamia nam, że stoi na straży naszej ludzkiej rodziny. Ona, Matka (!) całego świata błogosławi nas macierzyńskim błogosławieństwem! To błogosławieństwo chroni i umacnia naszą ludzką rodzinę. Nasza Matka nie pozwoli jej zniszczyć.
Kochana Mamo, dziękuję Ci, czuję się bezpiecznie! Ty nie pozwolisz rozbić naszej rodziny, cokolwiek by się działo Ty walczysz o nas i zapewniasz nas, że zawsze jesteś dla nas Matką!

Każdy z nas, ja, sąsiad mieszkający za ścianą, alkoholik stojący pod sklepem, młody człowiek malujący bohomazy na świeżo otynkowanym bloku... wszyscy jesteśmy Twoimi dziećmi. To jest Twoja rodzina i Ty walczysz o każde swoje dziecko, jakie by nie było. Tak bardzo pragniesz, pragnieniem Samego Boga, żebyśmy razem wrócili do Domu Ojca, który jest MIŁOŚCIĄ. Ty wiesz, że jest to droga pokory. Tylko droga wyzucia się z siebie uzdalnia nas do poznania Twojego Syna, a naszego kochającego Brata. Tylko wtedy, gdy wyrzekamy się własnych pomysłów i oczekiwań, tylko wtedy nic nas nie rozprasza, nic nie wypacza Słowa i tego, co chce nam objawić. Czysta Prawda, na miarę naszych możliwości.
Mój Syn jest Wszechmogący, On jest we wszystkim.

Bóg jest wszystkim we wszystkich, jest Słowem i :
„Wszystko przez Nie się stało, 
a bez Niego nic się nie stało, co się stało” - J 1,3.

On stworzył każdy atom we wszechświecie i jest we wszystkim co stworzył?! Czy ta WSZECHOBECNOŚĆ dociera do mojej świadomości? W każdej kropli wody, w każdej roślinie jest Stwórca. Gdybyśmy nie zgrzeszyli, całe stworzenie współbrzmiałoby w Bogu! Ale zapowiedziany  Mesjasz przyszedł przecież na ziemię, by przywrócić porządek. On :
 Upodoba sobie w bojaźni Pańskiej.
 (...)pokornym w kraju wyda słuszny wyrok.
 Wtedy wilk zamieszka wraz z barankiem, 
pantera z koźlęciem razem leżeć będą, 
cielę i lew paść się będą społem 
i mały chłopiec będzie je poganiał. 
Krowa i niedźwiedzica przestawać będą przyjaźnie, 
młode ich razem będą legały. 
Lew też jak wół będzie jadał słomę. 
Niemowlę igrać będzie na norze kobry, 
dziecko włoży swą rękę do kryjówki żmii. 
Zła czynić nie będą ani zgubnie działać 
po całej świętej mej górze, 
bo kraj się napełni znajomością Pana, 
na kształt wód, które przepełniają morze”-  Iz 11;3,4,6-9.
 Mesjasz umożliwił nam powrót do cudu współbrzmienia, drogą pokory, która prowadzi do poznania miłości Syna Maryi:
„Bo stworzenie z upragnieniem oczekuje objawienia się synów Bożych. Stworzenie bowiem zostało poddane marności - nie z własnej chęci, ale ze względu na Tego, który je poddał - w nadziei, że również i ono zostanie wyzwolone z niewoli zepsucia, by uczestniczyć w wolności i chwale dzieci Bożych. Wiemy przecież, że całe stworzenie aż dotąd jęczy i wzdycha w bólach rodzenia” Rz 8, 19-22.
 Jeżeli wy, dzieci moje, nie rozpoznajecie tego, to znaczy, że waszą duszą włada ciemność - zaślepienie. Uzdrowić was może jedynie pokora.

Czy uświadamiam sobie, że całe stworzenie, rośliny, zwierzęta, wszystko, co mnie otacza, czeka, aż narodzę się z Ducha!? Na razie całe stworzenie jęczy w bólach rodzenia. Głowa-Chrystus już się narodził teraz pragnie tego dla nas, aby cała reszta stworzenia mogła tego samego doświadczyć. Aby:  „wilk zamieszkał wraz z barankiem (...)” Jeśli tego nie rozpoznajemy to znaczy, że naszą duszą włada ciemność-zaślepienie. Uzdrowić nas może tylko POKORA.
Dzieci moje, ja zawsze żyłam pokornie, odważnie i w nadziei. Wiedziałam, poznałam, że Bóg jest w nas a my w Bogu. Tego samego od was oczekuję. Pragnę, abyście wszyscy byli ze mną w wieczności, jesteście bowiem częścią mnie.

Kochana Mama! Składa świadectwo, dzieli się tym, czego sama doświadczyła i czym żyła tu na ziemi. Porusza mnie, że nasza Matka wprowadza nas w taką głębię swojego życia. Z jaką prostotą mówi Ona o wzajemnym przenikaniu obecnego w Niej i w nas Boga. Tak, Ona mówi nam o tym, czego Sama doświadcza i to w najwyższym stopniu. Ona pozwala nam zajrzeć w intymną głębię swojego życia duchowego!

Maryjo, Matko moja, moje serce jest wzruszone! Dziękuję Ci, że pragniesz nas wprowadzić w Nieskończoną Rzeczywistość, w której ciągle przebywasz. Żeby tam być musimy żyć jak Ty, w pokorze, odważnie i w nadziei. Ty tego od nas oczekujesz! A to znaczy, że już teraz jesteśmy do tego zdolni, tylko musimy gorliwiej prosić o dar pokory. Wzruszają mnie Twoje słowa Maryjo, że jesteśmy częścią Ciebie i że sama myśl o przebywaniu w wieczności bez któregoś z nas, sprawia Ci ból.

Jezu, mój Mistrzu, mój Zbawicielu! Jaką Ty nam dałeś Matkę!? To Matka ponad wszelkimi możliwościami ludzkiego wyobrażenia najlepszej Matki. Wiem, Panie, że Ty się teraz uśmiechasz, bo to, co mnie po raz kolejny zdumiewa, Ty od wieków już wiesz. Tak, na miarę moich możliwości rozumiem, dlaczego tak ją kochasz!
Ja wam pomogę na waszej drodze. Moja miłość otuli was niczym płaszcz i uczyni was apostołami mego światła - Bożego światła. Miłością, która wypływa z pokory, nieść będziecie światło tam, gdzie panuje ciemność - zaślepienie. Nieść będziecie mego Syna, który jest światłem świata.

Droga pokory, odwagi i nadziei tu na ziemi, w rzeczywistości, w której panuje książę tego świata jest trudna. Znajdujemy się ciągle w sytuacjach, gdy my dajemy komuś dobro i miłość, a ten ktoś nas niszczy przemocą słowną lub fizyczną. Nasza grzeszna natura odruchowo podążałaby drogą ludzkiej sprawiedliwości, a nawet odwetu. Bo tak trudno zrezygnować nam z naszej „racji”, gdy ktoś nas obraża i rani. O jak trudno wtedy zachować pokój serca i modlić się z naszym Panem: „Ojcze przebacz im bo nie wiedzą co czynią”.

Można tego dokonać tylko mocą Miłości wypływającej z pokory. Tylko taka Miłość jest w stanie nieść światło tam, gdzie są zaślepieni ludzie. Maryja wie, że Jej pomoc na tej drodze jest niezbędna. Ona nam towarzyszy, żeby natychmiast wychwycić moment, gdy pod wpływem niespodziewanych uderzeń, zaczynamy się gubić. Otula nas kojącą, uzdrawiającą Miłością, która pochodzi z Serca Samego Boga, bo nasza Matka kocha nas Jego cudowną, potężną Miłością, której pozwala przelewać się przez Swoje serce na nas.

Ona oczekuje, że my też tak będziemy działać, że będziemy otulać Uzdrawiającą, Miłosierną Bożą Miłością, każdego zaślepionego  krzywdziciela, czy zagubionego człowieka. Maryja mówi, że to otulenie płaszczem Jej Miłości, czyni Jej dzieci apostołami Jej światła, które jest Bożym Światłem, bo Ona jest wspaniałym, ale tylko Naczyniem. Ona jest Lampą, żywym, najpiękniejszym Tabernakulum dla Swego Syna. I Ona oczekuje, że my będziemy tacy jak Ona! Mamy stać się TYMI, którzy będą nieść Jej Syna, który jest Światłem świata! Mamy stać TYMI, którzy będą nieść Światło tam, gdzie panuje ciemność!
 
Niech będzie Bóg uwielbiony! Jaka to wielka Tajemnica! Nasza Mama właśnie ukazała nam, jak wielkie rzeczy chce nam Bóg uczynić!

Tobie hołd i chwała Ojcze, że takie masz upodobanie, że taki  masz plan względem nas. Dziękuję Ci, nasz Abba Ojcze -Tatusiu!

Tak, Maryja będzie nas wspierać w drodze, żebyśmy się nie sprzeniewierzyli naszemu Stwórcy. Ona zapewnia nas o Swojej pomocy. Niech tak będzie Matko, dziękujemy Ci, bo sami nie damy rady!
 Ja jestem zawsze przy waszych pasterzach i modlę się, aby zawsze byli dla was przykładem pokory. Dziękuję wam”.

Maryjo, dołączamy do Ciebie w trwaniu przy naszych pasterzach, włączamy się w Twoją modlitwę wstawienniczą za Nich, bo bardzo potrzebujemy przykładów pokornego postępowania. Bardzo potrzebujemy uczyć się od kapłanów, czym jest ta prawdziwa, chrześcijańska pokora, która wiedzie do wolności. Kochani nasi Pasterze, świat nam tego nie pokaże!
Niech się tak stanie. Amen. 
